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Wychodzi w K rakow ie

oodziennie o  godzinie 8 */8 rano, wyjąwszy P o n ie d z i a łk i  i dni 
następujące po świętach.

C e n a :
W Krakowie miesięczna 6 złp. —  kwartalna 15 zip.
W k ra ju  kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. k.

P r z e d p ł a t a
przyjmuje się w Księgarni Jó z e fa  C zecha przy Głównym 

Bynku Nr. 45 8.
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do b ió ra  

expedycyi czasu  wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e -  
r a c y j n e  p i e n i ą d z e . "

P r z y j m u j ą  s i ę
o g ł o s z e n i a  ,  r o z p r a w y  o d e z w y  wszelkiego rodraiu 

d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlowe , przemysło 
rolnicze itp.

uwiadomienia tyczące się sprzedały, kupna, dzierław itp. 
Z a  o p ł a t ą

od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 gr. 
następne po S grosze —  z dopłatą 10 krajcardw za kaidą 
publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
niefranJcowane nieprzyjmują t i f , wyj,wgly od „tałych lub 

znanych korespondentów.
Numer pojedynczy kosztuje i o  groszy.

Kraków Z Czerwca.
Nra 115 i 116 Gazety Lwowskiej z d. 23  i 

2-1 maja przyniosły nam poż^dan^. dla przemysłu 
galicyjskiego wiadomość, zamieściwszy sprawo­
zdanie z nadzwyczajnego posiedzenia Izby han- 
dlowo-przemysłowej lwowskiej z dnia 10 t. m. 
w celu ułożenia towarzystwa akcyjnego ku pod­
niesieniu przemysłu lnianego w Galicyi, przede- 
wszystkiem zaś otwarcia zakładów dla przyrzą­
dzania lnu i konopi. Z sprawozdania tego dowia­
dujemy s ię , iż prezes Izby p. Floryaii Singer 
jeszcze w 1851 r. wniósł był o założenie po­
dobnego towarzystwa w połączeniu z towarzy­
stwem gospodarskiem galicyjskiem, i w skutku 
tego utworzył się komitet, do którego weszli z to­
warzystwa gospodarczego pp. Leon książę S a ­
pieha prezes, hr. Kazimierz Krasicki, Maurycy 
Kraiuski i Felicyan Laskowski, a z Izby han- 
dlowo-przemysłowej pp. Floryan Singer prezes, 
Karol Pietzsch wiceprezes, M. Rachmiel Mises 
i Józef Breuer. Komitet ten po odbyciu stoso­
wnych narad u łożył był program zamierzonego 
towarzystwa i takowy JEx. Namiestnikowi kra­
ju p rzed łożył, a p. Kraiński w zamiarze obe­
znania kraju z ważnością przedsiębranego zakła­
du napisał zachwalany przez znawców rozprawę 
i zamieścił jy w Roczniku Tow. gosp. gal. na 
r. 1851. Reskrypt prezydium krajowego z dnia 
16 czerwca 1852  przyniósł zezwolenie YVys. 
Ministeryum na rozpoczęcie przygotowawczych 
kroków dla utworzenia wzmiankowanego tow a­
rzystwa akcyjnego z pewnemi zmianami pierwo­
tnego programatu i stósownemi do dalszego po­

stępowania wskazaniami. Gorliwie zajmujycy się 
ty sprawy prezes Izby p> jpjory an Singer, zwie­
dził w jesieni r. z. pierwszy w monarchii i wzo­
rowy zakład Pr55y rZt>dzania lnu w Morawie i o 
tern w grudniu r. z. złożyć rap0rt. Z  takiemi ma- 
teryałami rozpoczyl komitet przygotowawcze czyn­
ności, żydane zmiany w pr0gramacje poczynił, 
otworzył listę wpisów łla akCy e ? zawezwał to­
warzystwa gospodarskie, j | y |)y handlowo-prze- 
mysłowe w Rra owie, Brodćich j Czerniowcach 
do wspierania celów towarzystwa i zbierania pod­
pisów na akcye, w szedł w korespondencye z in- 
nemi tego rodzaju zakłatjamj i wreszcie roze­
s ła ł  po kraju program towarzystwa i listy w zy- 
wajyce do podpisów na akcye.

Otrzymawszy 8 0 0  egzemplarzy pomienionego 
programu i tyleż eg zemplarzy listów, załyczamy 
takowe do dzisiejszego numeru pisma naszego, 
gdy jednak zb>t szczupła liczba pomienionych 
egzemplarzy nadesłany nain została? niep0d0bna 
obdzielić niemi wszystkich czytelników: te kilka 
słów  wszakże wystarczy, jak s ; spodziewamy
do zwrócenia na ten przedmiot uwagi wszystkich 
mieszkańców kraju, który jak w sprawozdaniu 
swojem p. Singer nadmienił, kwitnął przed wie- 
kami przemysłem lnianym i w ostatnim dopiero 
wieku dał się ubiedz zagranicy, tak iż dziś współ­
zawodnictwa jej wytrzymać niezdoła bez usiło­
wań, których uwieńczenie winni zapewne będzie­
my świeżo powstającemu tow arzystw u.

W a ż n ie jsz e  z a sa d y  t e g o  to w arzystw a sg, n a -
stępujyce: Kapitał zakładowy 7 5 ,0 0 0  złr. ze­
brany na akcye po 100  złr. składane w czte-

c z ę ś ć  C T E M c m m s r o z M .
W I E L K I  PA|W.

P O W I A S T K A  Włodzimierza Wolskiego.'
Warszawa 1853 roku.

Jak skoro ukazał się poemacik p. Wolskiego w Biblio­
tece w arszaw skiej, Gazety odezwały się o nim z po­
chwałami. To już nas zajęło mocno, bo spotkać dziś u- 
twór poetycki, któryby zyskał pochwały, rzecz przytru- 
dna. Poezyę wynieśliśmy dziś na szczyt, do którego nie 
każdy sięgnąć zdoła. Pojęliśmy całą trudność tój formy 
i cały ogrom zasobu ducha, jakiego wymaga od pisarza, 
ażeby stworzyć obrazy godne tego^ nazwiska. A jak tylko 
pojęliśmy tak poezyę, pseudo-poeci upadli zaraz i utwór 
poetyczny stał się fenomenem... Pokażcie mi historyę 
współczesnej literatury wszystkich oświeco ,ych narodów — 
wieluż oni mają poetów? Po je  nym » po dwa, najwię­
cej. My jedni tylko liczymy ich kuku, ależ my vv wy­
jątkowym jesteśmy stanie i bodaj czy jest gdzie w innym 
narodzie okres podobny temu, jaki trwa obecnie w lite­
raturze naszej. . . .

Stąd zrozumiecie łatwo jak silne zajęcie musiało wy­
wołać na nas zjawienie się nowego poety. Już nie tyle
chodziło nam o utwór przez który dał się poznać pan
Wolski, jak raczej o samego autora, bo zyskać poetę, 
to zyskać dzisiaj całe skarby, to może, zyskać przedłuże­
nie o jeden peryod świetnego jej okresu. Jednem sło­
wem: ciekawi byliśmy nad wszelki wyraz poznać ten poe-
mat   i wstąpiwszy do księgarni, nabyliśmy go zaraz,
a z powrotem do domu— otoczeni ciszą nocy, przy­
woławszy całą potęgę wyobraźni, odepchnąwszy wszyst­
ko co ziemskie i powszednie— zabraliśmy się do czyta­
nia Czytaliśmy go w lakiem nastrojeniu ducha, czytali- 
l ' „ o Z uwagą —  z uczuciem — i dotarłszy ostatniój 
ctrnniev jeszcze raz zbadaliśmy siebie czy nie błądzim, 

nie patrzymy z uprzedzeniem, płocho lub namiętnie? 
nakoniec pod wpływem pierwszych wrażeń dajemy sąd

" “ o sn u c T c a łó j  historyi jest prześliczne. Bogaty i miody

magnat zakochał się w córce ubogiego ale poczciwego 
Cześmka z którym jednakże różniły g0 piotki pieczenii- 
rza Wyżgi. Helena była mu wzajemną i choci/ ź niewia­
domo nam jakim sposobem poznali się z i „ •
dzimy już ich oboje na nocnej schadzce u okna Heleny 
które było ze strony ogrodu. Przybrany syn Cześnika 
Kazimierz, kochający tajemnie Helenę podstrzega to sam 

l e c z „ i d z »  wwiemnotó h Ą  sl3 < ,
jak niewidzialny ao,(*7*,r® * . Cnoty, nakoniec niemo- 
gąc przypuścić w myślach cnot.iweg0 zaraiaru ze strony 
magnata, postanawia rozmówić się z njm q ^  z ^ _
puje mu drogę — chwyta koma Za ,e _  oba_
dwa byli hardzi, waleczni . młod8i> po ^  do_
bywają paiaszy i stają do walki. p0 zadanych i od(la_
„ych cięciach, pyta się magnat: 0  co i z kim s i e b i  e?  
Kazimierz ob|awia mu swe obawy __ mac.nat nr7VsieL
ie  niemiał złych “ J jP p je  zgoda i obadwa ranni
udają się do domu magnata Kazimierz zostaje swatem -  
młoda Helena bierze „n n Panem a biedny Ka­
zimierz z sercem ściśnionóm udaje się na wojnę. Wkrót­
ce bohaterskiemi jego czyny brzmi cała Polska — sam 
wielki pan z Cześnikiem dążą pod znamiona Kazimierza— 
lecz wkrólce znowu umiera wielki pa n — umiera Cze- 
śnik— Helena zostaje wdową— a bohater Kazimierz gi­
nie gdzieś w obcój ziemi.

Oto jest tkanka poematu opowie<jzjana pobieżnie; lecz 
czytając stopniowe rozwijanie się akcyi, upatrujesz na 
każdej stronicy piękne ema a dla rozwijania na ich tle 
zajmujących obrazów. Lacz skorzystał poeta z ma- 
teryałów, jakie wziął P0^ pióro? Qzy rozwjnął zdolnie 
obraz, jaki sam zdolnie stworzył? ___ ^  kwestya druga. 
Właśnie nie zrobił tego* a.?n'®, że żadnej figury nie 
naszkicował poetycznie, a nej sceny nie obrócił jak ją 
winien obrócić artysta. 110 Jalt dziś pojmujemy poezyę ? 
Jest to szkło cudowne, Przez którego pryzmata patrzymy 
na świat i ludzi. Wszystkie widzjane przez nj0 przed_ 
mioty powinny być zdejmowane wiernie, ale nigdy tak, 
jak je  powszednim wid®in'Y. u,nysłem i powszednim wzro-

Na tym to poglądem, w zdolności przejawienia 
ych to wydatnych ’ 4zPol*d*e malowania takich

Obrazów, iefy utajona własność p0ety oblekania w formy
P 9 na co weźmie pod pióro, na co spojrzy okiem ducha,

rech ratach. Celem towarzystwa noszącego na- 
zw? • »Pterwsze Galicyjskie Towarzystwo prze­
m ysłu lnianego i konopneyo,u jest jak opiewa 
program: „podniesienie produkcyi lnu i konopi, 
oraz przemysłu opartego na tych ziemiopłodach 
w Galicyi,“ osobliwie za ś , „urządzenie w kraju 
jednego lub więcej zakładów przyrządzania w łó­
kna z powyższych roślin, a tern samem prakty­
czne okazanie, że przez podział pracy między 
rolnikiem, fabrykantem i kuj/cem, wło'kno lniane 
i konopne w kraju naszym, w większej ilości, 
lepszej jakości i taniej uzyskane być może, ni­
żeli dotychczas byw ało, a że przeto równie do­
bre jak w Belgii i Anglii dostarczane być może. 
Zakłady przyrządzania majćj. być zarazem dla 
nauki publiczności przystępnemi, a towarzystwo 
starać się będzie tak w ten jak w każdy inny 
możliwy sposób o upowszechnienie tego przemy- 
słu .“ Skoro 2/s kapitałn podpisanem będzie, 
przedsiębiorstwo rozpocznie się nie wstrzymując 
dalszej sprzedaży akcyj. Zysk idzie na akcyo- 
naryuszów z przeznaczeniem pewnej onego ilości 
na kapitał zapasowy. Akcyonaryusze wybiera­
ją  p re z e s a  i w y d z ia ł , dopóki zaś towarzystwo 
urzą,dzonem  nie b ę d z ie ,  komitet o którym na po­
czątku powiedzieliśmy, zarządzać będzie bieżące- 
mi sprawami. Na pierwszem zebraniu założy­
cieli, książę Leon Sapieha wybrany został prze­
wodniczącym, a p. Floryan Singer zastępcy.

D o  d n ia  1 7  maja. z e b ra n o  ju ż  a k c y j 186 to 
j e s t  p ra w ie  c z w a r tą  c z ę ś ć  o g ó ln e j su m m y , a  w ię ­
cej niż 3/5 wymaganej do pierwszego otwarcia 
towarzystwa. Pierwsze te akcye rozebrane zo -

jego każde słowo, każdy wiersz— to są ciekące perły, 
to są wieńce— to powinny być cuda! I prawda i piękno, 
czarować tam powinny zarówno, bo bez tych warunków, 
nie będzie to poezya, nie zniewoli rozumu, nie pochwy­
ci serca.

P. Wolski niedopiął tego, chociaż badając siłę twór- 
czą jego talentu, nie możemy powiedzieć żeby nie mógł. 
W całym utworze razi najprzód w nieprzyjemny sposób 
forma w którą oblekł opowiadanie. Jest to styl niby Oli— 
zarowskiego i Pola, ale  tamci źe g o  s tw o rz y li , ie  nim 
oblekli co oblec było właściwie, więc tam on miał swą 
oryginalność; tu zaś stał się skaczącym i niepoetycznym. 
Cóż to jest np. za wstęp?

Był to sobie wielki pan,
Dzień w dzień wypił wina dzban.

Czyż poeta nieznalazł godniejszych słów i myśli do 
skreślenia obrazu polskiego pana? Czyż na tern zależało 
wedle dawnych pojęć wielkie p a ń stw o , ażeby wypić dzień 
w dzień  wina dzban? Wielki pan wychodzi z pod pióra 
p. Wolskiego napuszony, butny, nienaturalny. Łgarz Wyź- 
ga oddany nie źle, lecz znowu pytanie: mógł-źe się wielki 
pan  zakochać w Cześnikownie z opowiadań jeg°  * jeszcze 
jakich! Pan pyta Wyżgi:

„No, ja k ie j maści dziewczę to?
— „Jaśnie panie! ciemny w ło s ,
Mała rączka, kształtny nos,
Zęby perły, z ognia wzrok,
Biała i s z e s n a s ty

O d s z e d ł  dworus. Wielki pan
K azał podać wina dzban (to już nie pierwszv'l 
pop ił i n a jeży ł w a s:
Twarz mu bladą oblał pons,
Potóm pobladł, aźe strach!
A od stąpań trzą s ł się gmach.

Nocne widzenie się z Heleną u okna opisane jest praw­
dziwie poetycznie i żeby jeszcze to piękne porównanie o 
zaczarowanóm zamczysku i jego spaleniu było ujęte w ia 
śniejszy i krótszy opis, żeby z niego wyrzucono, co nr«~ 
wić kochance pod oknem zupełnie było nie todorze
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stały  jak następuje: P P . Flor. Singer 10, ksią­
żę Leon Sapieha 20 , hr. Zdzisław Zamojski 50, 
hr. Kajetan Lewicki 10, Karol Werner 10, Jó­
zef Breuer 1 0 ,  Halberstam i Nierenstein 10, 
Fryd. Hausner 10, M. Rachmiel Mises 10, K a­
rol Pietzsch 10, Jan Klein 10, W inc. Kirschner 
5 , J. L. Singer i Sp. 5, Józef Zawadzki 5, Maur. 
Kraiński 2 , Lud. Komarnicki 2 , W acław  Hu- 
detz 2. O. M. Goldbaum 1, Felic. Laskowski 1, 
M ieczysław Darowski 1, Samuel Klarman 1, A . 
Rachmiel Mises 1.

Korespondencja €%mm»
Wiedeń 3i  maja.

m Jutro będziemy mieli najnowsze wiadomości z Caro- 
grodu. Z tego co tu w św iecie politycznym słyszę , czer­
pię nowe przekonanie, że Porta w  ostatniój chwili ustąpi 
i źe do wojny nie przyjdzie. Byłaby to równie rozsądna, 
jak konieczna polityka. W zgodzie z Rosyą, Turcya mo­
że liczyć na długie jeszcze lata politycznego bytu; woj­
na z Rosyą może się stać dla niej grobem. Pomoc An­
glii jest wątpliwą i w rachunku strategicznym mało wa­
lną. Rosya ma drogę wiodącą za Bałkan i pójdzie nią 
spieszniej niż w 1829 r. Powtarzam, źe ludzie stojący
blisko gabinetu tak tu sąd zą .  .

N. Pan przepędza cały dzień w stolicy, lecz obiaduje
już w Schónbrunn z całą swa wysoką rodziną.

P a r y ż '28  maja.
O głoszenie depeszy telegraficznój, źe ksiąźe Menźyków 

opuścił Stambuł, i twierdzenie T tm esa , źe Anglia nie 
trzyma z Francyą, sprawiły popłoch na g ie łdzie pary­
skiej. M onitor musiał zaprzeczyć podaniu depeszy tele­
graficznej , minister zaś spraw wewnętrznych zaw ezw ał 
przed prezesa trybunału wszystkich naczelnych redakto­
rów dzienników, aby wytłómaczyli się z ogłoszenia fał­
szywej depeszy. Redaktorowie odpowiedzieli, iź ogłosili 
depeszę komunikowaną im półurzędow nie, i że wina b łę­
du depeszy spaść na mch niemoźe. W toku rozmowy i 
zapytań pokazało s ię ,  źe depesze telegraficzne przycho­
dzą do Paryża dwoma kierunkami: do ministra spraw 
wewnętrz. i do ministra policyi jeneralnój, i źe w razie 
pom yłek, ministrowie zrzucają winę jeden na drugiego. 
Co do nietrzymania Anglii z Francyą, Morning P ost za­
przeczył zupełnie podaniu Timesu. Wiadomości prywatne
p o t w i e r d z i ł y  w i a d o m o ś ć , ż e  g a b i n e t  a n g i e l s k i  t r z y m a  
W k w e s t y i  t u r e c k ić j  z  f r a n c u z k i m , i ż o  t y lk o  lo r d  A b e r -
deen był za przyjęciem pozycyi odrębnej. Doświadczone 
zdanie lorda Palrcerstona przem ogło w gabinecie angiel­
skim , a zdanie to jest przyjazne dla Francyi. Rząd an­
gielski dał rozkaz eskadrze stojącej pod Plymouth, a z ło ­
żonej z 3ch okrętów i 4ch fregat, udania się do Malty. 
Dzienniki rządowe francuzkie starają się spokoić popłoch

giełdy paryskiej, który istotnie jest śmiesznym i dzie­
cinnym. Z tego powodu Granier de Cassagnac og łosił 
dziś w C on stiiu tion n elu  silny artykuł, zk on klu zyą , źe j e ­
żeli Paryż chce panować nad Francyą, powinien mieć 
rozum i rozsądek. Wczorajsza giełda znacznie się pod­
niosła , al0 wieczorem kulisa znowu spadała, na mocy 
p o g ło s k i ,  że arn?ia r‘>ssyjska prz szła przez Prut. Kulisa 
paryska propaguje zawsze tchórzostwo, a pomimo starań 
rząd jej zniszczyć niemoźe. Wypędzona z kassyna Paga­
niniego, kulisa robi interesa na bulwarach, nieraz na s ło ­
cie i deszczu. _

Cały ten tydzień, paryi  by|  pełen  zabaw dawanych 
dla księeia Genueńskiego. Wczoraj był bal u księżny Ma­
tyldy. Dziś będzie w Palais Royal u ks. Hieronima. Od 
dziś dnia ks. Hieronim przenosi się na mieszkanie do Pa­
lais R oyal, który został wyporządzony z wielkim kosztem. 
Jutro, w niedzielę, odbędzie się rewia pod W ersalem , 
na którą wielu Paryżanów się wybiera. Pojutrze ksiąźe 
Genueński da pożegnalny obiad w ambasadzie piemont- 
skiej. Ks. Genueński bywa często w teatrze i postać j 0£ °  
żołnierska powszechnie się podoba. Jakem już wam do­
niósł, ks. Genueński udaje się do Londynu a ztamtąd do 
Drezna.

Ciało prawodawcze kończy dziś sw e obrady. W  toku 
różnych raportów złożonych Izbie, odznacza się raport
pana do la Gueronniere, w przedm iocie przywrócenia ka­
ry śmierci za zbrodnie stanu Komisya Izby niezgodziła  
się na projekt rządowy przedstawiony w tym przedmio­
cie: postanowiła ona, że tylko zamach na osobę cesarza 
ma być śmiercią karany, i że spiski i zamachy na osoby 
członków famihi cesarskiój m a j ą  być karane, to transpor- 
tacyą, to w i,2ieniem> K^mis ’ odroCzyła do następnej 
sessyi projekt reorganizujący kompanią doków, ale sto­
sunki p. Pereyra dyrektora kompanii, są tak dobre z rzą­
dem , że cesarz zakończy zapewnie tę rzecz na drodze 
dekretu. 3 v

Proces korespondentów ukończył się w apelacyi. W y­
rzeczone słowa przez obwinionych były znowu żywe. 
Niemniój żywe były obrony, ale w toku procesu mc się 
szczególnego niezdarzyło. Dziś sąd apelacyjny wydaje 
ostateczny wyrok w tej sprawie.

Instrukcye rządowe dane prefektom z okazyi procesyi 
Bożego C iała, s ą , że rząd niegw ałcąc przekonań, w i­
dzieć będzie z przyjemnością urzędników biorących u- 
dziaf w procesyach. Jutro odbędą się w Paryżu to w ko­
ścio łach , to około kościołów procesye Bożego Ciała. 
W parafii św. Magdaleny procesya obchodzi zwykle ko­
śc ió ł pod kolumnami, które tego dnia są ozdobione w go­
beliny. Jeżeli pogoda posłuży, pot >wa Paryża wyruszy
zapew nie jutro  do W ersa lu  na rew ią i wyścigi konne.

M ówią,  że korona ya cesarska odbędzie w e wrześniu.

Z wyjazdem cesarstwa do St. Cloud, chorągiew trój­
kolorowa przestała powiewać na wieży tulieryjskiój. Ce­
sarzowa jest zupełnie zdrową. Cesarz zajęty jest obecnie 
armią i jej przeglądami. Pułki jazdy francuzkiej mają 
mieć konie jednej m aści, jak pułki dawnej jazdy polskiej. 
Strzelcy konni mają dostać w miejsce kaszkietów, czapki

z astrakańskiego baranka w formie ściętego s ł jka z czer-  
wonem piórem zwieszonem. Cesarz ma wyjechać niedłu­
go do obozu St. Omer. W Chalons-sur-Saóne buduje się 
yacht, który będzie nosić imie Eugenii.

W yższe towarzystwa paryskie rozjechały się na wieś 
w znacznej części. Anglicy śpieszą na bale 1 ndyńskie. 
W ielu Francuzów wybiera się na wystawę Dubliń k ą , 
korzystając z tanich konwojów dróg żelaznych. Wystawa 
dublińska jest godni uw agi, bo jest dziełem  wie kiego 
obywatela i patryoty, który o swej ojczyźnie niezwątpił. 
Wystawa ta zdumiewa Anglików genialnością wyrobów  
irlandzkich. Rząd angielski chciał dać tytuł baroneta pa- 
tryocie irlandzkiemu, który zaliczył dwa miliony na bu­
dynek wystawy, ale on ofiarę odrzucił, m ówiąc, iź pra­
gnie tylko szacunku swych rodaków j podniesienia sławy  
Irlandyi.

Z Rzymu odbieram wiadomość, iź Boboli, nasz rodak 
z czasów Zygmunta IHgo, został kanonizowany.

Przegląd Polityczny
Uroczystości dworskie w Berlinie z powodu zaślubin 

księżniczki Anny zakończyły s ię , a dwór przenosi się na 
letnie mieszkanie, czekając na przybycie siostry królo­
wej arcyksiężnej Zofii.

W dniu 25 z. m. ogłoszono w Dessau dekret stano­
wiący unię księstw anhaltskich Dessau i Kólhen. Do tego  
należy jeszcze układ familijny z księciem Anhalt Bern- 
burg, który pobierać ma za swoje pretensye do Kóthen 
roczną płacę.

Izba stuttgartska deputowanych przyjęła projekt do pra­
wa tyczący się karania zbrodni politycznych przeciw Związ­
kowi niemieckiemu popełnianych. Zamach na istnienie 
Związku [nie będzie karany śm iercią, ale doźywotniem  
więzieniem.

Ze wschodu nic dotąd nowego. Spodziewamy się  do­
piero dziś wieczór nowości drogą tryestską lubo wątpić 
aby nam one ważne jakie przyniosły fakta, chyba szcze­
góły  ostatnich wypadków, które spowodowały wyjazd 
księcia Menżykowa lub takowemu towarzyszyły. Ogra­
niczamy się przeto na zdaniach pism zachodnich jak ta­
kowe zapatrują się na wypadki wschodnie. Między in -  
nem i, Galignani’s M essenger powiada, że rząd austryacki 
oznajmił przez pełnomocników swoich w Paryżu i Lon­
dynie, iż trzymać się badzie nienaruszenie zasady niety­
kalności, ale mniema, że książę Menźyków przekroczył 
instrukcye swoje; wszakże rząd pragnie nie mieszać się  
w sprawę wschodnią czynnie, chybaby go do tego ważne 
o b o w ią z k i  zniewolić miały.

—  Monitor francuzki z  d n ia  2 8  m aja  o g ł a s z a  odebrane 
p r z e z  r z ą d  w ia d o m o ś c i  z e  S ta m b u łu ,  daty 20go w sku­
tek których, posłowie francuzki i angielski, tudzież m inii 
ster pruski i sprawujący interesa austryackie porozumieli 
się dla wspólnego usiłowania o pojednanie, ale krok ten 
był bezskuteczny, gdyż książę Menźyków od żądanej gw a-  
rancyi praw chrześcian , odstąpić nie chciał; a depesza 
z Wiednia donosi, że 22go Stambuł opuścił.

zwrot kochanka do własnych uczuć wydałby się stokroć 
silniejszym.

„Tak Heleno! Jak wieżyca 
Ocalona śród pożaru,
Dusza moja samotnica,
Pośród szumu, huku, gwaru,
Czczych uniesień grząskie gniazdo 
Rozkiełznana i zdziczała,
W ciągłój nocy, żadną gwiazdą 
N ieolśnionćj—  głucho spała. “

Cichych, kształtnych kwiatów stroje 
Pocieszają wody mętne:
Lilii wodnej wieńce smętne 
Na jeziora ciemnych falach,
Jak pociechy łzy  po żalach,
Miękkie liście rozkładają.
Gdy myśl sm utna  u p io sen k i ,
To sm utniejszo pew no  d źw ięk i ,
Co jć j  s łow om  pomagają.
W ię c  w rażliw a myśl dz iew częcia  
Z rozu m ia ła  b luszczu zg ięc ia ,
Gdy p° g ruzach Pnie s*ę — szary —  
l e c z  wnet serce myśl zagłuszy  
I powstaje w młodej duszy,
Myśl pociechy i 
Taka tęskna i tak mi ,
Jak łagodny wdzięk >
Jako głow a ta dziew icza,
Z ciemnych w łosów  wonnym >
Co nieznacznie się schyliła  
Ku obliczu i ramieniu.
Te choć silne — nagle drżały,
Bo w tej piersi rozuzdanój,
Która w żądze była chora,
Niewinności wonie wiały,
Tak —  ciemnawa drzewa kora,
Gdy ją powój rozkochany 
W liśc ie , w kwiatów strój ob leje,
Zapachnieje —  wybieleje. —

VII część poematu złożona z kilku strofek, skreśla 
z prawdziwym talentem modlitwę rozkochanój dziewczyny:

Biedneź, biedne me serduszko!
Co się teraz Z tobą sta ło !
Ciągleć smutek ćmi ponury,
W oku łzy  gorące świecą:
Święta Panno z Jasnej-Góry 
Módl się za twą służebnicą itd.

Po nim VIII, gazie rozmowa Cześnika z córką o Ka­
zimierzu i jego przybycie, równie nałożona poetyczną 
barwą i przypomniała nain mimowolnie Cześnika z Maryi.

Marzenia biednego Kazimierza tułającego się wśród la­
sów; jego znowu podsłuchanie śpiewui starej nędzarki na 
grobie dziecięcia; jego przysięg8 P™ krzyżem i posta­
nowienie udania się na wojnę; SI5 to poetyczne obrazki 
lecz obok pięknych ^trof, zasyp8"0 cie“ n(e"" ^  "iepo- 
trzebnemi m ila m i. Zdaje sięy o»»„ L,»,„piS - g g aTtzn&rz~ K“in,i““ do ,e
usposabia.

nich 
tego nas

posabia . ,  . . . .
w  Yir • i  • • i o n sław ie Kazimierza, udanie"  A li pieśni wzmianka o . ,

» «  pod jeg o  chorągwie CseSnikj■ ' *■« ; „ ,apać ,r„,i11(1‘j

* B Ł . V j S U " S 5 i t S Ł  m i  -  - . — i  o™
do wyobraźni ani do serca. ,  . . .  .

Nakoniec epilog o Helenie zup0 ni ‘, 9  m nie-
stósowny do tak tragicznego zakończ • rubaszna
dykeya przedstawia nam tę samo ną ę i życie jej
nabożne:

Wielka pani była to!
Samych w łości miała sto.

Poemat ten , zdaniem naszóm , s , ,  ,  zwyczaj wiele 
przez formę w jaką ujął go autor. a w nióm znale­
ź liśm y  niewłaściwych m yśli, w id 0 Ślicznych obrazów, ale 
p dobra ich połowa straciła na ,ra , ! j . ma 0̂wniczości. 
i ZSS,to najrzewniejsz0 m yśli, gwoh r0 lemu wierszowi 
7 aknń° u *cb na jednozgłoskowe wyrazy, przybierały 
X n ! £ ten ia’ któro psuły wyższe nastrojenie uc2uć w czyI  
t e #  7 n»iHp rz e z  s w 3 rubaszność a miwe bezsens. Często 

. j  J n0vIal'śnny wyrażenia zup0*"' U|0w łaściw e, ce­
chujące P piech j n ie sk o ń c z e n i0 np. 0>tr. 6).

*rwa miesiące przeszły już, 
t° czasu kawał 1

Wielki pan i wszerz i wzdłuż 
Chodził, to znów stawał.

Na str. 35 kiedy Kazimierz z Wielkim Panem szli bić 
się na pałasze, poeta powiada:

Z a c zą ł tęsknić zw iastu n  brzasku  
Św iatłem  w ą lłem , przeryw anem - 
Zapaśnicy brnęli w piasku itd 

Tych wierszy nierozumiem. 0  czem , o kim tu mowa? 
A w koło nich pola nasze 
Trawą ciemną zieleniące,
Piękne gdy j e bór opasze

nt0bieskawych sosen strachy  (??)
Czy wędrowca lekka stopa, 
p .ó d  tych mogił gdy zagości,
™ jm ie, ilu plem ion chłopa  
W matce ziemi leży kości?

St  ̂ Za wyrażt>nia ? A,bo Prze<1 somym pojedynkiem: Btr. 37. Ot tu> miej sce ( Kazimierz rzecz.e!
Wiążcie konia — bo uciecze (!t)

Str. 91. A nabożnych pełna cnót,
Dzień w dzień kroki smutne ś le ,
Gdzie m ogiły sm ęcą  dwie 
U cmentarza wiejskich wrót.
Bróz płaczących cienie dwa 
Dotykają gładkich p łyt,
Tam w marmurze napis ry t  
Z  blaskiem  słoń ca  dziw nie gra.

Pomimo wszystkiego, powtarzamy jednakże iż w utwo­
rze p. W olskiego widzimy cechy poetycznego talentu. 
W iele myśli jest prześlicznych, źle je  ubrano tylko. P oe-  
zya u p. W olskiego traktowaną jest zbyt rubasznie, nie­
kiedy i na trywialność zarywa; może to pochodzić ze  
zbytniego modelowania się podług surowych wzorów pie­
śni gminnych, które mają wiele prostoty, ale jeszcze w ię­
cej prostactwa. My dziś od poezyi wymagamy doskona­
łośc i i wdzięku. Każda myśl powinna w niój być filozo­
ficzną prawdą; każdy kształt doskonałością; każdy obraz, 
pięknćm. W tenczas będzie ona zawsze piękną, zawsze 
świeżą i każda jój zgłoska wpisze się w serce.

K ijów . Tadeusz Padalica.



C Z A S .

„Pomimo tych wiadomości, pisze Monitor, trudno było­
by wierzyć, aby to zerwanie stosunków dyplomatycznych 
pociągnęło za sobą kroki nieprzyjacielskie między Rosyą 
a Portą. Za rękojmię w tym względzie służy nam mą­
drość petersburgskiego gabinetu i zapewnienia, jakio da­
wał niedawno wszystkim dworom europejskim, z jednej 
strony; z drugiej, prawo narodów, które nie uważa za 
casus belli odmówienie zadośćuczynienia żądaniom kon- 
ccsyj i korzyści, które źadnemi dawniejszemi zobowiąza­
niami zastrzeżone nie sq.“

— Król belgijski wrócił już do Brukseli i z wielkim 
przyjęty został zapałem.

* Na poniedziałkowem posiedzeniu Izby belgijskiej, mini­
ster spraw zagranicznych oznajmił urzędownie bliskie za­
warcie związków małżeńskich księcia Brabanckiego nastę­
pcy tronu, z arcyksiężniczką Maryą Henryetą Anną au- 
stryacką.

Ł » r » r . - m w M i r  tł-t raęm ■ . a w . T i P n u y i w

G azeta wiedeńska  zawiera list pasterski Eugeniu­
sza biskupa obrządku katolicko greckiego na Buko­
winie, wzywający do zbierania składek na budowę 
kościoła w Wiedniu z okazyi ocalenia życia J . C. K. 
A. Mości.

— Przeznaczony na komisarza przy dyrekcyi po- 
licyi w Krakowie p. Jan  Brynkowski, zamianowany 
został przez naczelną władzę policyjną nadkomisa­
rzem przy Dyrekcyi policyi we Lwowie.

L w ów  3 0  maja. Dnia i  1 czerwca 1853  r. o go­
dzinie lOtej odbędzie się 21 publiczne losowanie li 
stów zastawnych w sali radnej gal. stan. Towarzy 
stwa kredytowego w gmachu imienia Ossolińskich. 
Summa do losowania przeznaczona wynosi 7 9 ,7 0 0  
z łr . m. k. Z  Dyrekcyi gal. stan. Towarzystwa kredy­
towego. (jG. L .)

W iedeń 31 maja. Dzisiejszy Lloyd  zawiera arty­
kuł o sprawie szwajcarskiej dość jasno dający spo­
strzegać, jakiej polityki trzymać się będzie gabinet 
cesarski, a przynajmniej jaką  bronią najwłaściwiej 
Szwajcarya upok rzoną być może. Artykuł ten brzmi 
dosłownie:

„Zle robi Szw ajcarya, że z sąsiadami żyje w nie­
zgodzie. Domaga się ona od nicb codziennie gościn­
ności dla swoich obywateli i towarów swoich. Bez 
wrót do morza, prawdziwych wrót rzeczywistej nie­
podległości państw a, ma tylko wysokie gory, prze­
paściste wąwozy, skądinąd wyborne przyrodzone 
twierdze i mogłaby z ich pomocą utrzymać się w nie­
zależności od swoich sąsiadów, gdyby mieszkańcy 
jej żyli w stanie natury, gdyby żywili się wyłącznie 
mlekiem trzód swoich i zbożem swoich pól; ale Szw aj­
carya zaszła daleko na drodze cywilizacyi, a każdy 
krok nap zód na tej drodze jest no we w ogniwem łań ­
cucha którv w pewnym stopniu ozy Bi ją  zaw isłą od 
sasiadów Żaden w ór bawełny nie może dostać się 
dó Szw ajcaryi, żaden łokieć koronek wydobyć się 
z n ej nie może nie dotknąwszy dróg, które me pod 
jej panowaniem zostają. Do wszystkich wrot tego 
kraju górskiego obcy posiadają klucze, a każdy spor 
rozpoczęty ze sąsiadami wrota te pa klucz zamyka. 
P raw da, iż wszystkie państwa cywilizowane mają to 
do siebie wspólnego, że nawzajem zależne są w pe­
wnym stopniu od siebie, często naw,et w równym sto­
pniu potrzebują siebie. Szwajcarya wszakże stanowi 
tu wyjątek. Potrzebuje ona swoich sąsiadów jak  po­
trzebuje powietrza żeby ż y ła ; sąsiadzi potrzebują 
j e j , tak jak się potrzebuje przedmiotów zbytkowych. 
Można ich używać, można się bez nich obejść. Szw aj­
carya może zamknąć granice swoje od sąsiadów nie- 
dawszy do nader głośnych skarg powodu; wolno jej 
zatrzymać u siebie swoich obywateli i swój towar, a 
nie będzie zbytniego o jeden i drugi artykuł dopytu. 
Należałoby mniemać, że państwo w podobnem będą­
ce położeniu nigdy zaczepnie nie wystąpi. Należało­
by mniemać, że choćby mu zbywało na -wszelkiej 
wznioślejszej z.iaadzie moralności, w łasna korzyść 
wystarczyćby powinna na wskazanie mu, z jak dro­
biazgową troskliwością starać się winno o szanowa­
nie wszystkich zasad prawa narodów. Państwo któ­
re tak mało jest w stanie szkodzić komu, a  tak ł a ­
two uszkodzonem być może, które tak mało jest stra- 
sznem, a tyle ma do lękania się , starać się winno Ii 
dla prostego interesu swojego, aby mu mc me zarzu­
cono. Nie wielkiej cnoty wymaga się od słabego iżby 
się prawu poddał, któremu i mocniejszy gotow być 
posłusznym. Dla ostatniego jest ono więzami, dla 
tamtego tarczą obrony. Ale Szwajcarya nie pojęła 
tego jeszcze, albo inteligeneya która nią rządzi me 
zna dokładnie stosunku własnej siły  do potęgi państw 
ościennych. Czytając depesze w ładzy centralnej, mo- 
żnaby mniemać, że tu przemawia pierwsze mocar­
stwo Europy, nie zaś jedno z  ostatnich państw  tej 
części świata. To co w lew przypuszczeniu mogło­
b y  imponować, uważane z punktu prawdziwego sta­
nu rzeczy, musi troch<5 8niicss5Die wyglądać. Można

. .  u cmi* rr»cL "uuaiyr
skie małych polityków Szwajcaryi i małych tego kra 

J ~-“nników, trudno aby wielkie odniosły zw ycię- 
Próżnosć i napuszystość 0.vego drobnego pan­

nie mogą być długo tajoemi. Przechwałki bohatyr- gdyby kraj zwrócił nanowo uwagę n» lot*.™., 
-w . m,r„ch  onlitvkow J. jfony od póJ, tora roku Darodową reprezentacya jT k -

kolwiek bowiem Ciało prawodawcze poniew,:erans 
zaprzeczyć się nieda, że znakomite odniosło cw yCję_’

ju dzienników 
atwo
stwa upokorzone będą wkrótce nrzez klęski m*te- 
ryalce; siła okoliczności 8ama jedna zapewne wy 
starczy ab y  dać N»wajcaryi naukę, której tak gorą­
co pragnie; zawsze to lepiej niż gdyby musiano inną 
w tym celu poruszyć siłę.u

— Składki na kościół wyniosły po dzień dzisiejszy 
w Wiedniu 5 6 1 ,6 0 7  z j r< y«jo duk. i td.

— Gazeta tryestska  donosi z Medyolanu 2 4  ma­
ja. Conte Marco L r e p p j ? j eden K jiCsshy nieułaaka- 
wionych wychodźców, otrzymał w tych dniach łaskę
0 którą prosił, to j  'st dozwolenie bezkarnego pow ro­
tu do Medyolanu rodzinnego miasta sw ego, również 
bogaty Conte Giu io Luta (b rat księcia tego nazw i­
sk a) i inni ze zn nych fuzyonistów chcieli s ię  o po­
dobne ułaskaw ienie starać, w szakże w p ły w  zamo­
żnych i tytułowa y w y ZnawC(;w oporu biernego*
1 pewne przymow i i “>eukrywane pog rćik i jawnych 
organów Mazzinmjgo l^Kosutha miały na teraz spowo-f _ i i  _ ' • m a  u i i a i y  i i / i u t
dować nawróconych do dalszego wytrwania.

— Znaczna licz a osób zostających pod śleuziwem 
z powodu zamac *uteg0 w Medyolanie została
w upłynionym yg iu wypUszczon^ na wojDą nogę; 
natomiast wsz > ow. lf VPn° naszło w Kremonie Kil­
ka ważnych e klasy zamożnych obywa­
teli tudzież z ii e g ty  i . których spraw a bardzo źle 
stoi, bo znalez «.h podejrzane listy i najśwież­
sze pisma i odezwy M azzinieg^  * 1

^ 1 & u  e  y  a .
P a ry ż  27 maja. Gaz. augsburaska  podaje nastę­

pną z Paryża korespondencją; y
„Niektóre dzienni i utrzymywayy i utrzymują dotąd, 

że dopóki i? 8 w  Porozumieniu z Anglią co
do kwestyi wsc io njc jj rezultat jej niemoże wypaść 
na korzyść Hosyi. awsze byłem tego przekonania, 
że są punkta, w Y Angli* nigdyby się niewa- 
hała brancyi op , ale z drug ej strony nie są ­
dzę, aby nieporozumienie tychBdwóch mocarstw 
w kwestyi rzeczonej prowadzić musiało do zakłóce­
nia pokoju, bo przekonany jestem, że Francya prę­
dzej skłoniłaby się uo ustąpienia, aniżeli do wojny, 
iłzisiaj sprawdzają się poczęści przewidywania moje. 
Przyznane panu de Lavalette koncesye zostają po- 
części cofnięte. Grecy otrzymują pierwszeństwo 
przed katolikami, a Francya ustępuje. W prawdzie 
ośw iadczyła A nglia, że niema w spraw ie grobów, 
świętych takiego interesu, aby się w idziała spowo­
dowaną do wdawania się w to zajście. Kto wie czyli 
i w innej kwestyi nieok»ząt»by siq równie obojQtoq. 
A dla czego? Oto  dlatego, ż e  Anglia położyła  już 
dłoń na to, coby jej rozpadmęcie się tureckiego pań­
stwa przynieść mogło w spuściźnie, to jest na Egipt, 
i w eszła już niejako w posiadanie tego kraju,, zanim 
którekolwiek inne mocarstwo wyciągnęło rękę do 
udziału w rozbiorze. Francya widząc się osamotnio­
ną na wschodzie, uchyla głowy. —_ jlz.ą i  ma bez
tego dosyć kłopotów u siebie^ szczególniej aaś nie­
pokoi go tak zwane rozbudzenie Slę parlamentarnego 
ducha. Jakoż, znaczącym to jest —  w
człowiek rozumny i dowci
legilymista, który meodmo w uarler
grzecznych formach c ierpką  mow, rząluw i prawdy, 
a czyni to w taki sposob, u niepodobna odebrać
głosu, ani też zgromadzeniu zabronić s ł  ł i N

szystkich też ław ach C^».fj;»W odaw czegó mó- 
iono „le parlemantarisme renait. z  d>u

się słyszeć komisarze rzą i , zączem i p. Baroche
czy z grzecznosc. czy z przekonanm oświadczył, że
wrócił czas wolnćj f ^ ^ - ^ ^ o l w i e k b ą d ź ,  w ło ­
nie zgromadzenia ę na seryo i mówiono:
tego roku wolność y> przyssły  rok wojno^
druku. P r z e p o w i e d n i a  ta  ^ k te r y s ty c z n y m  j e s t
ymptomatem. Tymczaąe ^ et cieszy się , że se- 
ya prawodawcza w so 5 . ^ ^°nczy a<oto się już 

postara, aby w tym tygodniu O«epr«yseło wj^ j Jdo

Pt S e S K « d a w c r  ni |e i t  po_
wodem ambarasu. Jc® jsko. M onitor nie-
napróżno wypuścił SP ®hia swojego te sło -

a p. de Flavigny:
„Byłbym bez ubolewa * P ,2 M a ł  na wspaniałą 

gościnność wyświadcz0̂  el Kaderowi, gdyby
widok tak strasznego nl%  niebył mi przy­
pomniał, że ci właśnis w° !e, którzy go pokonali 
są na wygnaniu.* Ar®1* ,■* *daje się być bardzo 
zadowoloną. Pobudzono z y mocno żądzę aw ansu, 
a gdy rozdano wszy®tk*e 8 °P“le» jakie były do dy_ 
spozycyi, a prócz tego niemaro Krzy^dw | medali, czem-

wypadkiem, gdy 
J ■ k p. de Flavigny, 
Przysięgi, w nader

■two. Zaproponowano mu przywrócenie kary śmierci 
za ws/.elkie polityczne przestępstwa i reprezentacya 
nie częściowo, ale jednomyślnie powstała przeciwko 
niemu. Cierpkiemi słow y wskazano przytem na prze­
szłość dzisiejszego naczelnika rządu i emianę proje­
ktu wymuszono. Cofnięcie wym łg t ń marszałkowej 
Ney było również zwycięstwem. Wniesienie doty­
czącego projektu było rzeczywiście niewczesne; 
w chwili p0 przedstawieniu projektu przywrócenia 
kary śmierci na zbrodnie polityczne, byłoś na sw o- 
jem miejscu żądać wynagrodzenia 3 0 0 ,0 0 0  fr. dla 
rodziny człow ieka, który właśnie za takie przestęp­
stwo był na śmierć skazany?

Ciekąwym jest faktem, że lista cywilna zaciągnęła 
pożyczkę 8  milionów od banku reportowego. Dzi­
wiono się, że Ludwik Filip z listą cywilną 12 milo- 
nów rocznie, zrobił w 18  latach 3 0  mil. długu. Cóż 
powiedzą na to że Ludwik Napoleon z listą cywilną 
25  milionów, obciąża się już w pierwszych 6 mie­
siącach długiem 8  milionowym.

A n g l i a .
L ondyn  28  maja. Na wczorajszym posiedzeniu 

Izby wyższej, lord Malmesbury wniósł zapowiedzia­
ną przed kilką dniami interpelscyą w przedmiocie o- 
statnich zawikłań w sprawie wschodniej. Mówca wy­
nurza ubolewanie, że dzisiejszy stan rzeczy w Stam­
bule uieodpowiada wcale złożonym przez ministra 
spraw zagr. w zeszłym miesiącu zapewnieniom Mi­
nister oświadczył wów czas, że niechodzi tam o nic 
innego jak o spraw ę miejsc świętych i oświadczenie 
to posłużyło niemało do zaspokojenia powszechnej 
obawy. Od tego czasu w szakże, książę Menżykow 
z wcale innenti w ystąpił wymaganiami, i żądał aby 
Porta podpisała traktat zapewniający greckim pod­
danym swoim utrzymanie wszystkich praw i przywi­
lejów, jakie im różnemi czasy były przyznane. Gdy- 
)y taki traktat został podpisany, wtedy Cesarz ro­
syjski stałby się widocznie rozjemcą między Portą 
a jej poddanymi. Zapytuje więc, czyli lord Stratford 
te same odebrał instrukeye, co poseł francuski w Stam­
bule, i czy dwaj ci posłowie wspólnie działają ku 
wsparciu Porty w jej trudnem położeniu i ku dodaniu 
jej odwagi.

Hr. Uarendoja ośw iadcza, że się spodziewa, iż 
s&lachetny lord nie będzie nastaw ał o kategoryczne 
wyjaśnienia, mogące przynieść szkodę politycznym 
kraju interessom. Ostatnia urzędowa depesza lorda 
Stratford jest z d. 9  naja Q!) donosi o załatwieniu 
sprawy m ie js c  świętych. Od tego czasu rząd nieode- 
brał jnnych pe btambułu wiadomości nad te którp 
wszystkim już są wiadome, a chociaż elektrycznv 
telegrąf bardzo użyteczną jest instytucyą, ma wszakże 
swoje niedostatki, i niemożna zawsze na doniesie­
niach jego polegać. W szakże, hr. ( larendon może 
Izbę u p e w n ić , że rząd królowej nie zmienił w ni- 
czem swojego sposobu widzenia co do konieczności 
utrzymania tureckiego państwa. Opinie rządu francuz- 
kiego i angielskiego są w tej mierze te same, i ża­
dnej nieulega wątpliwości, że posłowie obu rządów 
działają pospołu i rząd turecki popierają.

Hr. Hardwicke utrzymuje, że niecbwycono się dość 
energicznych środków ku wsparciu i ośmieleniu Porty. 
Gdyby rządy obu mocarstw zachodnich uczyniły były 
wspólną demrinstracyą w o j e n n ą ,  Bossya nie byłaby 
sobie pozwoliła tak rozkazującego i upokarzającego 
dla Porty tonu.

Lord Beaumont podziela ubolewanie poprzedniego 
mówcy co do niedość energicznego ze strony Anglii 
wystąpienia, ale się spodziewa, że roissya księcia 
Menżykowa ten przynajmniej mieć będzie skutek iż 
Hossy a przekona s ię , że Tyrcya nigdy niepostępo- 
w ała  sobie uczciwiej jak  w ostatnich latach i że sa­
mi jej chrześciańscy poddani protektoratu Rossyi by­
najmniej nie pragną.— Izba przechodzi do spraw bie­
żących.

W  Jzbie niższej w ystąpił p . d’Israeli « temi sa~ 
memi pytaniami, jakie postaw ił lo rd  Malmesbury 
w Izbie lordów, dodał tylko, że opinia publiczna 
tem więcej jest zniepokojoną, iż vredle obiegających 
wieści, rząd zaczyna sam uzuaw**!  ̂słusznosć postę-

•  ł  «  f i i u t i o  i i . .  &  ww * V f tv u i -

że zaspokoić ambicyą W“  P w zdychają-
cych za szlifami, tylu k*P ', nó*  chcących zostać 
szefami batalionów ft.d» . . Z .^ 01 ku temu środkiem 
byłaby wojna, ale półP1̂ 8 'e , r?ady, przekonały, 
«e przem ysłow a, hąndl° » J^lnicza i artystyczna. 
Francya żyje tylko pńkól®. • Hziwnem byłoby za­
praw dę, gdyby się W ar®11 Pok»zały pierwsze nie­
zadowolenia oznaki. Wszakże nieuWa£am tego 
rzecz niepodobną, I rząd mógłby się uciec do wojny,

1 J  •.•“ tjv* « » v o j u a  o a u i  -

powania pułkownika Bose *
Dundas wezwania jego nieusł“c

że admirał
auuaa wcz.wauia egu __ ,
Lord John Russell ^  samym du­

chu co hr. Clarendop- ^ d r n d ę  Izbie tyle wyjaśnień, 
ile tvlko zgodnie * interesem państwa udzielić ich 
mogę. MinUterynni ndebrało od rossyjskiego gabine­
tu iiwiadomienie’ *e ces*™ uznał za stosowne Wy - 
n rs w ić  do S ta m b u łu  nadzwyczajne poselstwo, dla 
u z y s k a n i a  gwarancyi co do koncessyj, jakie greckie- 
mI1y kościołowi odnośnie do miejsc świętych zostały 
przyznane. Względem rodzaju tej gwarancyi niewy- 
raził się cząd rossyjski, równie jak względem udzie­
lonych posłowi swojemu instrukcyj. Z asz ły  wszelako 
pewne okoliczności, które obudziły w umyśle wiel 
kiego wezyra ohawę co do ostatecznego rezultatu" 
Zasięgnął on rady pułkownika Rose, a ten w ezw ał
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flotę morza śródziemnego aby się zbliżył* do Bosfo­
ru ; admirał Dundas p rzesła ł tę depeszę do Londy­
nu i ośw iad czył, że czekać będzie rozkazów gabi­
netu, zanim z Malty wypłynie. To postępowanie ad­
mirała rząd w zupełności pochwala. Jakoż w kilka 
dni później w. wezyr ośw iadczył p. R ose, że już 
niema potrzeby »by flota stacyą swojsj opuszczała.
P. Rose w ypraw ił drugi parostatek do Malty z w e­
zwaniem do admirała, aby na miejscu pozostał. Tym­
czasem toczyły  się dalej układy. Lord Stratford udał 
się jako poseł angielski do Ćarogrodu i dał nowe 
dowody swojego świetnego talentu, znajomości rze­
czy i swojej powagi u Porty, przyczyniając się do 
polubownego załatw ienia kwestyi miejsc świętych.

„Późniejsze żądania księcia Menżykowa są w o- 
czach Rossyi jedynie rękojmią szanowania zawartego 
w  sprawie powyższej układu, ale w oczach Turcyi,
Francyi i Anglii, zagrażają one niepodległości Por­
ty, i uwłaczają pod pewnym względem przyjętym 
przez mocarstwa europejskie w ostatnich 20-leciech  
stypulacyom. Mówca zapewnia najuroczyściej, że 
p o d  ty m  względem panuje między posłami Anglii i 
Francyi zupełne porozumienie. Udzielone ^lordowi 
Stratford instrukeye niedadzą się w obecnej chwili 
p r z e d ł o ż y ć ,  ale w  ogóle powiedzieć m oże, że jak­
kolwiek rozległe zostawiono mu pole działania, to 
przecież kierowniczą onvch zasadą, jest mocne po­
stanowienie rządu królowej, przestrzegania i zacho­
w ania  ca ło śc i tra k ta tó w , n ietykalności P o rty  i praw  
su łta n a  ja k o  niepodległego monarchy. Mówca w y­
raża w  końcu nadzieję, że Rossy a poprzestanie na 
takich rękojmiach, któreby zgodne były zarowno 
z niezależnością w ładzy sułtana jtk  i z pokojem 
E u ro p y “.

Izba na tych wyjaśnieniach poprzestaje.
—  W czoraj był wielki bal w poselstwie" auslry- 

jackiem. Znajdowali się na nim księstwo Cambridge, D le M usterstucke, so  w ie  d i e L i e f e r u n g s b 'e d i n g u n g e n  werden im 
Książe Meklemburgski Z zoną, b. prezydent S ta - ; B u r e a u  d e r  gefertig ten  k k  B etriebs - D irection  im K rakau’er 

now Zjednoczonych Van Burcu, w szyscy prawie P C - ,  B ahnhofe vorgewiesen. D iejenioen w e lc h e  sich an  dieser Liefe- 
s ło w ie ,  nie w yjąw szy sardynsk.ego l  wiele innych j b e t h e i l i g e n  w ollen, haben ihre auf einem 1 5  kr. Stam pelbo-

‘T ' " ' 2, ° r , m i  1 8 5 3  i n d e "n r n s * .  n v e h  w  vorerw ahnten B ureau  versiegelt zu ubcrreicben.

i S 2 p @ 9 I

Kun&mac^ung
Fiir die B ediensteten de r ostlicben k . k. Staatseisenbahn sind 

langstens bis 2 0sten Septem ber 185 3 folgenda K leidungstftcke
zu liefern : •

A. A n  Schneiderarbeit: 4 Stiick Uniform rocke 4ter Gattung.
B . A n Kurschnerarbeit: 13 Stuck Pelzpaleto t.

17 S tuck W i n t e r k a p p e n  1 t e r  G attung  u n d  

3 Stiick W i n t e r k a p p e n  2 t e r  G attung.

prósz- nych w sali wchodowej. Tańce rozpoczęte o- 
koło 11 ej, trw ały do rana.

Kronika miejscowa i ż&granicsDa.
Pow iedziano j u ż , że  zeznania tak  zwanych duchów sto ło­

wych zdolne są zakłócić pokój domowy lub  podać uczciwych
ludzi -W po<lujrzet\i© zbrodni. Ostatni Len wypadek zdarsył i-ię*
w m iasteczku Grossenhain w Sakson ii, ja k  to  z następującej wi­
dać przestrog i um ieszczonćj w miejscowem p isem ku: „K iedy
przed  k ilką  dniam i wyłamano i okradziono puszkę żebraczą 
w kruchcie kaplicy na  em ętarzu , szalony stó ł ja k  mi powie­
dziano m iał w y p u k ać , że puszka je s t  u  m nie pod kanapą. R e- 
w izya w tym  celu odbyta n ic n ie w ykryła. Zniewolony jestem  
p rzeto  ośw iadczyć, iż dopóki g łup i s tó ł n ie zdolny je s t  tłu m a­
czyć się i do odpowiedzialności pociąganym  być nie m o że , po­
ciągnę przed  sądy tych  g łup ich  i ukaran ia  ich zażąd am , k tó ­
rzy  ujm ujące mi w ieści roznosić będą. T o  na przestrogę I Scha- 
de dozorca cm ętarza“ .

—  W edle  ostatniego wykazu kom itetu narodowego tea tru  
w P ra d z e , podpisy na  ten  cel wynoszą 9 7 ,1 0 2  z łr. z k tórych 
wniesiono ju ż  4 2 ,8 3  8 z łr. m. k.

—  W  d. 2 2 b . m. francuz G odard puścił się pow tórnie balonem  
w G rad cu , i wzniósł się na 2 0 0 0  stóp w g ó rę , skierow ał się
za  m iasto , a  potćm  zw rócił się i spuścił niedaleko. T łu m
ludu  ciekawego otoczył b a lo n , gdy w tćm  zbliżył się jak iś  ce­
g larz  z f a jk ą , od k tó rćj gaz natychm iast się zapalił i słupem  
płom ienistym  w zbił się w górę. P rzedsiębiorca  s trac ił k ilka  
tysięcy z łr. i  sposób do życia.

—  Przypom inam y tu  z dzienników dośw iadczenie lubo nie 
now e, ale z zapom nienia w ydobyte i przez fizyków jeszcze n ie­
w yjaśnione, iż człowiek k tó ry  w strzym a oddech, może być z ła ­
tw ością przez 4 —  6 osób, k tó re  rów nocześnie oddech w strzym ały 
koheam i palców w górę wzniesionym. O dkry ł to  am erykański 
m ary n a rz , k tó ry  przed 3 0 około la ty  pokazyw ał tę  osobliwość 
w L o n d y n ie ; przyglądano się jó j c iekaw ie , a  n ik t się niezajął 
jć j  wytłum aczeniem .

_ _  W  Goshen (w  H ollandyi), um arł w tych dniach waryat
w k tó reg o  żo łądku  znaleziono: łyżeczkę srebrną od kawy, oku­
lary  starann ie  zaw in ię te , i kluczyk do zegarka.

—  N ajnow sza poczta owoyors a donos:, że na parowcu
„Jen n y  L in d “ zdarzyło  się P° ^ a^ 1SC£  m eszczęście , ko-
cioł bowiem parow y p ę k ł 1 0 um arło  °  r °*m*e Pa r4 popa­
rzonych zostało i zaraz 20  z nl

Kurs papierów pabilcM f^ 1 Ptenlędzy,
W ie d e ń . Kuraż telegrafie*'.a n dnia 3  c* enCS * '

93% $.— 4%-Tproc. 84% . H o te l* 1 U \ .
P?oc

D ie O fferte m iissen die spezielle A ngabe de r P re ise  nach den 
einzelnen vorstehenden Posten en tha lten  und es sind denselben 
M uster je n e r  T ucher und Pelzfu tter, welche zu der L ieferung ver- 
w endet w erden w o llen , so wie ein V adium  von 5 °/0 des fiir die 
olferirte  L ieferung entfallenden V erd ienstbetrages anzuschliessen.

I i. k . Betriebs-D irection der ostlichen Staatseisenbahn. 
K ra k a u  , am  2 4 s ten  M ai 18  5 3.

O b w i e s z c z e n i e .
D la służby c. k . kolei żelaznój rządowój wschodnićj m ają być 

najdalój do dnia 20go  w rześnia 1 8 5 3  r. następujące przedm ioty 
ubiorcze dostarczone:

A. Robota kraw iecka: 4 sztuk surdutów  m undurowych 4go gatunku.
B . Robota kuśnierska  • 1 3 sztuk paletotów  futrzanych.

1 7 czapek zimowych 1 go gatunku.
3 czapek zimowych 2 go gatunku.

W zory  i w arunki powyższćj dostawy są w biórze podpisanój c. k. 
D yrekcyi kolei żelaznój w dworcu krakowskim  do przejrzenia.

S trony życzące m ieć udzia ł w tój dostaw ie, m ają na  15 to -k raj- 
carowym  stęplu swoje piśm ienne deklaracye, opieczętowane, w b ió ­
rze  zwyż wymienionóm najdalój do 2 Ogo czerwca 18 5 3 r. złożyć.

D eklaracye m uszą obejmować szczegółowe podania cen podług 
pojedyńczych powyższych pozycyj, do k tórych próbki sukna i fu­
tra  do dost iwy służyć m ają ce , ja k  niemniój V adium  od summy za 
dostawę deklarowanój 5 %  wynoszące, dołączonemi być winny.

Z .  c. k. D yrekcyi kolei żelaznej rządow ej wschodniej. 
Kraków dnia 24g o  m aja 1 8 5 3  r. ( 5 4 5 -2 -3 )

fln eera t? '
Id ob ra  B u d y f ó w ,  Płotycza i
I h i r U r F A i f r l ™  w obwodzie Brzeżaiisfcim w Ga|i0yj mied2JUUCtyaOWKa T a r n o p o le m  a Brzezaoami, z tych Pfoty- 
cza n<c głównym trakc ie ,  obydwa te miasta obwodowe łączącym 
położone, inejąoc pola ornego 15&3 morgów, ogrodów, , pa_ 
stwisk i wierzchowin 304 morgów, lasu 4 4 .  morgów, staw 824 
morgów, z prawem propinacyi w 3c‘1 karczmach i 1 ej murowanej 
austeryi,  z 4ma młynami, z tych jeden spus owy, browarem z ko­
tłem i naczyniami i z prawem rybołów * > są  razem lu b  osobno
Budyłów lub Płotycza z B u - i y ł ó w l i ą ^ eZ- , uJ*e z indemnizacyą

- ydwa zaś powyższelub bez tćjże z wolnój ręki do sprz<!dl?'ll“ ' a. . ; - —= rowvzsze
dobra bez Budyłówki, w której las I uj e , tak jak  i Budv-
łówkę samą jedng się nie sprzeda. B b z s ^  wiadomość moi[)a * '  
Siągnąe we Lwowio na Syitusce  pod V; '  "a  drugiem piętrze 
w gmachu zakładu imienia Ossolmsk ćh pod L. 24 i, na 
szóm piętrze ,  lub u W go Miroelcgo Tarnawieckiego adwnfeat. 
krajowego, na niższćj ofmiań.kiój ulicy. ’ adw°kata
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Podpisani O ptycy  z B a w a ry i , zaopatrzeni w znaczny 
' doborowy zapas swoich tak słynnie już znanych f a -  

IW brykatów optyoznych wszelkiego rodzaju, mają za­
szczyt zawiadomić niniejszćm Szanowna Publiczność tu te jsz ą . iż 
w przejezdnie swoim i  Pragi do L w ow a, postanowili zatrzymBĆ 
się tu w Krakowie czas niejaki,  w nadziei, że i tą razą  tak jak  
w roku zeszłym zaszczyceni zostaną zaufaniem, któremu odnowie- 
dzice będą się starali równie dnkładnośirą swoich wyrobów Jak 
niemniej przystępnemi, a przv niektórych przedmiotach nadzwyczaj 
niskiemi cenami, odwołując się w tej mierze do zamieszczonych tu 
poniżej polecających świadectw tutejszych znakomitych panów le­
karzy.

Poświadczenie.
Zaświadczam panu optykowi Waldstein z B aw ary i ,  że okulary 

i inne optyozne narzędzia z jego fabryki sławnej w Munohen w y­
chodzące, najlepsze, najczyściejsze i najdogodniejsze są, które optycy 
przejeżdżająoy dotąd u nas miewali, i że je rzetelnie każdemu po­
trzebującemu okularów, lub innych narzędzi optycznych, zalecam.

Kraków, dnia 10 lipca 1852.
S ło w iko w sk i,  M. Dr. b. okulista krajowy, c. k. prof. okul.

Podczas pobytu w Krakowie jpana F. Waldsteina i g-ółki,  zna­
komitych optyków z Miinchen w Bawaryi,  przybyłych tu ze zna­
cznym zapasem rozmaitego rodzaju szkieł i narzędzi optycznych, 
korzystając  z uprzejmośei skromnych w łaścio icli , “dalekich bardzo 
od zachwalania swoich własnych wyrobów, przejrzałem szczegó­
łowo i dokładnie ca ły  ich zapas i przekonałem się dostatecznie, 
że jakkolwiek wszystkie pokazywane mi przedmioty optyczne w sto­
sunku do bardzo niskich cen, dokładnością ccleją, to przecież pierw­
szeństwo przed innemi odd.ć trzeba przewybornym okularom ich 
roboty, których według rozlicznych stopniowań tak zwanego ogni­
ska optycznego do kilku tyaięcy posiadają. Szk ła  okularowe nie­
zrównanej przezroczystości według wszelkich stopniowań tak do­
kładnie są  szlifowane, że nic więcćj" pod tym względem do życze­
nia nie pozostaje. Szczególniej zaś zas ługują  na u « a g ę  szk ła  z t»k 
zwanego górnego kryształu nadz wyrzajnćj czystość'. — 
Osoby potrzebujące lub używające Już okularów, niepowinny pomi­
nąć sposobności korzystania z bytności jpana F. Waldsteina w tu- 
tejazćm mieście i zaopatrzyć się w okulary, których częstokroć 
trudno dobrać tak, aby wszelkim warunkom należycie odpowiedziały.

Kraków d. 25 czerwca 1852. B ie rk o w sk i .
Professor p. z. dyrektor kliniki chir. Uniw. Jngiell.

Skład nasz wystawiony jest w hotelu Pollera na 
dole pod Ł. 3. | \  W aldstein i spółka,
(551-1 -3 )  optycy z Bawaryi.
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fu r  £ a n 5 o i t r f l ) e !
D er U nterzeichnete e rlaub t sich die H errn  L andw irthe zu (ie- 

nachrichtigen, dass e rd u rc h  V erm ittlu n g d es H errn  Pearson, frQher 
in P isary , naehstehend verzeiehnete Feld- und Garten-Siim ereien 
d irec t von London erhalten  und  dieselben zu den no tirten  Preisen  
loco T rzeb in ia  kauflich zu haben sind. Urn g leichzeitige E insen- 
dung des G eld-B etrages bei de r B estellung ersucht.

45er W irthschuftsbeam te J H a tsc h ic r  
T rzeb in ia  den 2 4 ten  M ai 1 85 3.

R othe K ugelrunde R unkel-R iiben pro P f u n d ..............................   kr.
Gelbe dto dto pro P f u n d ................................42  „
Rothe, lange fiber der E rd e  wachsende h P fu n d ........................ 40  „
Sewina, schwedische h P f u n d ........................................................... ...

dto schottische, spate h, P f u n d ...................................................42  „
Y ork-C abbage, englisches F ru h k rau t a L o t h .............................. 3 „
Savoyer-K raut h L o th ..........................................................................  3
F ruhes K rau t, ausgezeichnet it, L o th .............................................. 4
G utes englisches K rau t h L o th .......................................................... 4 „
T urn ips, gclbe K ugel h P f u n d ........................................................... 45  „
Lange, gelbe K aro tten  it L o t h .........................................................
Frfihe, ro the  d to . dto .........................................................
Lange, weisse K aro tten , besonderzum  V iehfu tter ausgezeich­

net ii L o th ] .......................................................................
P asternak , it L o t h ................................................
Salmon, R adies, R e ttig  it L o th .................
T ripo litan ische Zwiebel h Loth
Spanische Zwiebel a L o t h ............
Jan k an d -T u rn ip s ii Pfund
M argel G ras (koniczyna nierozdym ająca) a  P f u n d ...................29

W  k a m ie n ic y  przy ulicy Grodz-
J pod L. 180 jest każdego czasu do wynajęcia: 

tlrugie piętro , składające się z 8miu pokoi
porządnie umeblowanych, 2 ch przed-
P O liO i, tyleż kuchni i spiżarń 5 mogące być na 
dwa pomieszkania podzielone, z osobnemi piwni­
cami, oddzielnym strychem, schodami ogrzewanemi 
i oświetlanemi. —  Bliższa wiadomość na miejscu 
u zawiadowcy kamienicy. ( 3 8 0 - 6 )
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W aźne doniesienie optyczne.
Aby uni'.nąć bolesnego i szkodliwego wrażenia św ia t ła  i blasku 
dla osłabionego wzroku — wynalaz ł  s ław ny  optyk pa­
ryski dnubarwne szkła do oknlarów, aa pomocą których 
oko nietylko nader przyjemne wrażenie czuje, ale też jednocześnie 
od dalszego osłabienia ochrania się. Takie s z k ł a ,  które już od 
wiciu osób z zadowoleniem używane są ,  sprowadził  i poleca w 0-  
prawach żądanych. (3 4 5 -5 -9 )  A. B iasion  w Krakowie.

B O  na probostwie Śgo Floryana 
■ u a W U I U  z 4oh pokoi na pierwszćm pię­

trze dokładnie urządzonych i należycie upięknionych, oraz oddziel- 
nćj kuchni i spiżarni na dolo złożone — razem z strychem i pi­
wnicą — do którego także s ta jnia ,  wozownia i wsypka przydzie- 

j loną hyc może, Jest  do wynajęcia od Igo lipca r. b. — Bliższej 
wiadomości tam będący rządzca udzielić może. ( 499- 2- 3)

A n t o n i C ia p u ń m io ,  z a r z t jd n c a  d r u k a m k *


